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Z Królestwa Polskiego i z Rosji. 
Z Warszawy. 


Z Warszawy piszą nam: 

W Królestwie era represyi enziiacza się coras 
juskrawiej. Rząd zabiera się do guęlienia wazyst- 
kich iustytucyj, które mają charakter narodo- 
wu-'demokratyczeny. 

1 tak np. eamknięto na prowincyi fille Klubu 

arodowego; z Kaliszu donoazą, że aresztowano 
tam dzisiaj Suchorzewskiego, b. posła do pierw- 
szej Dumy państwowej. Wogóle należy teraz vcze- 
kiwać reprasyj osobistych w łonie demokracyi na- 
rodowej. 

Najlurdziej zaś groźną jest niechęć przeciw 
„Macierzy polskiej*. Półurzędowy organ „Rossia“ 
ogłosił znamienny artykuł przeciw „Macierzy”, 
zarzucając jej . . . „polonizacyę” kraju (poloni- 
zacyę polskiego kraju!) 1 uprawianie antyrosyj- 
skiej agitacy!!| Ten ayk gadzlny rosyjskiej zdaje 
się zapowiadać grożące „Macierzy“ nowe prześla- 


"= Wint polityczny. 


Fejletoniata rosyjskiej gazety „Tawarlszez“ 
duje nełną humoru satyrę polityczną p. t. „Wint“ 
na temat obecnej sytnacyi Rosyl w przeddzień 
wyborów do trzeciej, reakcyjnej Dumy. (ra 
„okacelencya* v niższą nieco „rangą“. 

+— „(Wasza wielmożność.. Zapewniam pana, 
że się pan mylisz... Zdaje mi się, żeśmy w grze 
z prawicą trochę wpadli.. Ba co uam właściwie ' 


«taje ?... 
„— Piki. 
Piki tym razem na nie. Tretie... 


Pas.. 

Pas... 

Zostaną tylko po prawicy urzędnicy, kan- 
A co to za ludele? 

„— Pu.. 

„— Ja stanowczo twierdzę... Pas.. Ja sta- 
nowczo twierdzę, żeśmy się pospieszyli z 16-tym 
CEGrWCA... 

.— Dlaczego pan tak twierdzi?... Paa... 

„— A dlatego, te wszyscy ci Dubrowiny, Pu- 
ryszkiewicze, Krupieńscy e futti quanti, to po- 
prostu... 


Kara. 

Otóż to! Prawdziwa kara Boża... 
Jaka „kara Boża“? Ja mówi 
No, niach będzie poprostu: kara. 
Więc pan odstępujesz na zwyczajne 


Ara... 


kara 
„= Nie nie odstępuję.. Aha, to pan o ta- 


kich karach mówisz.. A ja myślałem.. Ha, 
ba hal 

„— Myślałeś pan, że Puryssklewice.. Ha, 
hu, hal... 


„— Ha, ha, hat... 
„- Hu, he, hul.. Pyszny kalembur! 

„— Bo ta... Dwa piki... Bo to, powiadam, ży- 
wiol niebezpieczny. Wszystkie plany gotów wil- 
razu zburzyć. Mówimy: reformy, a oni: Nie po- 
trzeba żaduych reform! My chcemy rozatrzygnąć 
Ctęiciowu kwestyę rolną, a onl: Noli tanyere!... 
Przecież to... 

„— Na pana kolej. 

„— Preepraszam!.. Dwa tretle... 

„— Istotnie pozycys trudna, i robl wrażenie, 
jakbyśmy grali bez atu. 

n= Tak... tak... wasza wielmożność... 
działeń pan „bez atn*?... Paa... 

— Powiedziałem „bez atu*, ale... 
Słowo się rzekło... 

„— Wszystko jedno, uiech będzie beg atu... 
Teraz nia wiadomo, na kim się opreeć, bo wszyst- 
ko opozycya. Opieraliśmy się na ludzie, wpa- 
dliimy; na kadetach, wpadliśmy; na paź- 
Aniko reach; wpadliśmy... Teraz sgl a- 
chta.. > 

„— Ber trzech.. Wasza wielmożność leży bez 
trzech... 

„— Wseystko jedno !... 
teraz nu ręku? 

s— Piki!“ 


Powie- 


mniejsza o tol.. Kto 


Wiec „Macierzy“ śląskiej 
w Zakopanem. 


Sprawa popierania działalności „Macierzy* 
szkolnej Księstwa (Cieszyńskiego weszla w dniu 
dzisiejszym na zgromadzeniu zaproszonych osób na 
jak najpomyślniejsze tory. 

W sali hotelu tarystów na zaproszenie dele- 
gatów „Macierzy* i ścisłege grona osób, szcze- 
rze popierającego cele oświatowo-narodowe „Ma- 
<ierzy*, zebrało się około 100 osób, reprezentnją- 
cych rodaków z pod 3 zaborów. Zgromadzenie za- 
gait p. profesor Mobr x Clesryna, wykazając z 
jednej strony działalność szczerze narodową „Ma- 
cierey“, Btarającej się, jak najsknteczniej przeciw- 
działać corae to większemu najorowi niemiecko- 
czeskiemu, 8 z drugiej strony jej abecne położe- 
nie finansowe. Apelnjąc do zgromadzonych i ich 
nczuć patryotycznych, zwrócił mowca awagę agro- 
madsonych na to, że sprawa śląska, to nie spra- 
wa krajowa, ale ogólno-polska, a przeto obowiąz- 
kiem każdego Polaka wesprzeć wszelkimi silami 
akcyę „Macierzy“, aby jej tyloletnia błoga dzia- 
łalność narodowa nia została co najmniej utrudnio- 
na lub co gorsza zniweczopa. 

Przewodnietwo przyjął mecenas £ Warszawy 
p. dr Adolf Suligowski, sekretarzawał zań p. Igna- 
cy Smalec, kierownik polskiej szkoły z Cieszyna. 
Dyskusya, w której brali udział przedstawiciele 
1 przedstawicielki rodaków z pod 3 zaborów, to- 


| 


j czyła się głównie około moralnego i materyalne- 


go poparcia celów „Macierzy”. 

Uderzyło nas przedewszystkiem nader sympa- 
tyczne stanowisko, jakie zajęli przedstawiciela ze- 
branego tutaj duchowieństwa, które przyjęło na 
siebie abowiązek dołożyć wszelkich starań, aby 
żadną miarą nie dopuścić do wstrzymania dalszej 
akey! tej instytucył narodowej. 

W celu wywołania żywszego zainteresowania 
się sprawą, uchwalono przedewszystkiem zwołać 
ogólny wiec na 18-tega sierpnia b. r. o gadzinie 
3-clej popołudniu do salt hotelu „Morskie oko“, 
na którem potrzeby ludności śląskiej i działalność 
Macierzy omówią szczegółowo posłowie do Rady 
państwa: p. dr. Józef Buzek, profesor aniwersy- 
tetu lwowskiego i p. dr. Ludomił German, radca 
szkolny krajowy ze Lwowa, a nadto preemawiać 
będą delegat Macierzy } przedstawiciel ludu za- 
kopańskiego p. Józef Curnś. 

Dysknsya, która po wygłoszeniu powyższych 
referatów toczyć się będzie, będzie mieć na celu 
omówienie sposobu sfinansowania lesów Macierzy 
a nadto obmyślenie doraźnej pomocy ze strony 
bawiących tu rodaków. W końcu nadmienić mu- 
simy z prawdziwą przyjemnością, że zapał dla tej 
sprawy, jaki przebijał się tak w dyskusyi jak i 
w jednomyślnych uchwałach, wykazał jak najdo- 
bitniej, że Polacy zgromadzeni względnie ich 
przedstawiciela odczuwają ważność sprawy I prey- 
czynią się niewątpliwie przy pomocy jak najszer- 
szych kół społeczeństwa polskiego, aby położyć 
trwałe podwaliny do dalszego rozwojn instytncyi, 
stojącej dzisiaj na straży naszych praw narodowo- 
oświatowych w naszej prastarej dzielnicy polski. 
Komitet ściślejszy ad hoc wybrany reprezentujący 
wssystkie warstwy społeczeństwa polskiego doło- 
ży wszystkich starań, aby wiec ten objął jak 
najszersze warstwy i przyniósł jak najlapsze 
OWOCB. 

Na wiecu w dniu 18 b. m. wygłoszą przemó- 
wienia posłowie prof. J. Buzek i dr. L. German, 
delegat Macierzy, włościanin z Zakopanego Józef 
Curaś i i. 


; +. . 
Wiano brazylijskie. 

Donieśliśmy już o uchwalonem niedawno w Bra- 
zylii osobliwem prawie dla imigrantów. 

Oto postanowiono, że każdy obcokrajowiec, któ- 
ry w clągu dwóch łat od wyłądowania w Brarylii 
ożeni się = brazylianką, z zawodu zaś jest rolni- 
kiem, otrzyma od rządu tymczasowo na rok go- 
spodarstwo wiejskie, t. zw. „lot“. Po rokn niens- 
gannego pożycia małżeńskiego, bez jakiejkolwiek 
opłaty, „lot“ ten przechodz! na obopółną własność 
tego małżeństwa. Innemi słowy powiedzieć można, 
że adtąd Brazylia postanawia popierać n siebie 
małżeństwa e obcokrajowcami | wyposażać bra- 


zylianki, wstępnjące w związki ślubne z Imigran- 
tami. 

Wiano to brazylijskie dotyczy zresztą nietylko 
kobiet, ale i mężczyen. I braeylijczycy, skoro uże- 
nią się e kobietami przybyłemi do Brazylii, otrzy- 
mają także wiano w postaci „loto“. 

Preyczyny takiego postanowienie szukać należy 
we względach etnograficeno-państwowych. Wio- 
ścianie brazylijscy, czyli t. zw. „kabokle*, pocho- 
dzą z pierwobylców brazyltjskich, Indyan miedria- 
noskórnych, zmieszanych z Portugalczykami | mu- 
rzynami, sprowadzonymi z Afrykt i Brazylii ea 
czasów niewolnictwa. Kreyżowante nie wypadła 
zbyt dodatnio, bo ludzie ci, tak dnchowo, jak fi- 
zyczenie, nie są zbyt rozwinięci. Rząd zatem polny- 
ślał o „ulepszeniu raay“ zapomocą dalszego krey- 
towania przez twigzk! ze szczepem więcej roewi- 
niętym i silnym. 

Zasłnguje na uwagę, że tym rasem uwaga bra- 
zylijceyków zwróciła się głównie w kierunku oss- 
dników polskich. Są wprawdzie w Brazylii liczne 
kolonia niemieckie w bliskiem sąsiedztwie z pol- 
skiemi w Paranie, ale Niemcy, jak to się najczę- 
ściej zdarza, we współżycin nie zdołali sobie za- 
skarbić zbytnich sympatyi. Natomiast o Polakach 
brazylljczycy są jaknajlepszego zdania. Niedawno 
oglądana przez delegata rządowego brazylijskiego 
kolonia polskie zyskały sobie nową pochiebną ote- 
nę. Rolnicy polscy nchodzą za ludsi sumiennych, 
zamiłowanych w uprawie roli i spokojnych. Tego 
wszystkiego braknie właśnie „kaboklom* brarylij- 
skim. Rodzi się tylko pytanie: czy „wiano“ bra- 
tylijskie nia będzia się przypadkiem przyczyniało 
do wynaradawiania Polaków za oceanem? Dotych- 
czas trzymają się oni zwartą masą | nie ulegają 
obeym wpływom. Zresztą, jako rasa, uznana urzę- 
downie niejako za silniejszą od brazylijceyków, po- 
winni i w dalszym rozwoju kolonizacył, o czem 
widocznie zamyśla Brazylia, utrzymać swoją pree- 
WBĘĘ. 


kntiklerykalizm we Włoszech. 


Korespondent rzymski „Gazety lw.“ pan D. 
pisze : 

Od tygodnia kronika włoska pławi się w skan- 
dalach „klerykalnych*.. Gdzie otworzyć dzienntk 
liberalny, znajduje się całe łamy wiadomości skan- 
dalicznych o tym lub owym instytucie wychowaw- 
czym księży, o zakonnicach itp. Zdawałoby się, 
jak gdyby jakaś ogromna nawalnica oburzenia 
przelatywała nad Włochami, srożyła się nad pół- 
nocnaml t rapadała ostatecznie nad kopułą Św. 
Piotra. Podegas lata dzienniki mają więcej milej- 
sca, to też gościnność, jakiej niektóre z nich udzia- 
lają nairozmaitezym wiadomościom „antiklerykal- 
nym“, nia zna już formalnie granie. 

Zaczęło się od Medyolann. Doniesiona władzy, 


i zay I 
188 wadług Kugoniusza Bws 
opracwal Walery Tomiaki. 
Cigg dalszy. 

A jednakże oczy biednej szwaczki łeami się 
suciemniły; lnbo królowa Bachantek zdawała się 
podzielać roghukaną wesołość wszystkich ją ota- 
czających, lubo twarz jej jaśniała radeńcią i zda- 
wało się, że cieszy się tym blaskiem znikomego 
ubytku, szwaczka jednak szczerze nad uholewała... 
ona... biedna, nieszczęśliwa, prawie gałganami le- 
dwie okryta i dążąca równo ze Świtem szukać 
roboty, nietylko na cały dzień, ale 1 na noe... 

Garbuska, zapominsjąc o otaczającym ją tu- 
mie, zapatrzyła się na siostrę, którę kochała 
tenle, tem serdeczniej, że ją uznawała za godną 
politowania... Wiepiwazy oczy w tę wesołą | tła- 
dną dsiewczynę, stała, a jej twarzy bladej, tago- 
duej, malowały się tkliwa litość 1 głęboki żal... 


FABRYCZNY SKŁAD 
ceny bez konkurencyi 


PELERYNY 


ORYGINALNE TYROLSKIE 
NIEPRZEMAKALNE. 


Wtem nagle żywe i wesoła oczy, któremi Ba- 
chantka rzneała po tłumie, napotkały smntny 1 łza- 
wy wzrok biednej Garbuski. 

— Moja siostra!... — zawołała Cefiea. (Powie- 
dzieliśmy już, ża to była imię królowej Bachan- 
tek). — Moja siostra... 

I, lekka jak tancerka, królowa Bachantek je- 
dnym skokiem wydostała się z powozu, podbiegła 
do Garbuski i serdecznie ją nściskała. 

Wszystko to działo się tak szybko, ił towa- 
rzysze królowej Bachantek, jeszcze podziwiający 
śmiałość jej niebezpiecznego skoku, nie wiedzieli, 
czemu go przypisać; otaczające Garbuskę, Ździ- 
wione maski rozstąpiły się, a Garbnska, acieszo- 
na szczęściem z oglądania i ucałowania siostry, 
nie myśla o osobliwasej sprzeczności, która miała 
zadziwić i wzbndzić śmiech w tłumie. 

Cefizie pierwszej przyszło to na myśl i chcąc 
jej oszczędzić przykrości, uwróciła się do powozu 
1 rzekła; 

— Różo-Pompon, renć mt moją salopę... a ty 
pijaka, otwórz prędko drzwiczki. 

Królowa Bachantek wzłęła salopę, prędko, za- 
nim zdumiona (arbuska zdołała opamiętać się, 
okryła nią siostrę i ciągnąc ją za rękę, rzekła: 


— Chodź... chodź... 

— Ja... — zawołała (arbuska ze strachem — 
nie pomyśłałaś o tem, że... 

— Mussę koniecznie pomówić z tobą... zażą- 
dam oddzielnego pokoja, w którym będziemy sa- 
me... prędko, moja siostro... przy tylu ludziach... 
nie upieraj się... chodź... 

Obawa, aby nie być dla innych widowiskiem, 
zmiewoliła Garbuskę nie opierać się; zresztą odu- 
reona zdarzeniem, przestraszona, dała się prawie 
nie wiedząc o tem nprowadzić siostrze, a ta ją 
szybko wapchnęła do powou. 

Ponieważ okrycie królowej bachantek pokryło 
ułomność i nędzną odzież (arbuski, przeto tłum 
nia miał powodu do drwlnek i śmiechów, dziwił 
się tylko temu szczególnemu spotkaniu; tymcza- 
sem powozy ruszyły dalej i zatrzymały się przed 
bramą restauracyi na placu Chatelet. 


le 
Sprzeczność. 
W kilka chwil po spotkaniu się Garbuski z Ba- 


chantką, obie siostry znajdowały się w oddzielnym 
gabinecie. 


— Niechże cię jeszcze raz nściakam |! — rze- | 


kła Cefiza do młodej szwaczki — terax przynaj- 
mniej jeateámy same... nie lękast się jnż?... 

Za poruszeniem Bachantki, dle neslowania Gar- 
boski, spadła s niej salopa. 

Na widok nędenej odzieży, której się prey- 
patrzyć prawie nie miała czasn na placu Chate- 
let wpośród tłumu, Cefsa załamała ręce i nie 
mogła powstrnymać się od żałosnego zadziwienia. 

Potem, zbliżywszy się do siostry, aby się jej 
lepiej przypatrzyć, wzięła w swoje pulchne rączki 
wychudłe, zxiębnięte ręce Garbuski t przez kilka 
chwil przyglądała się z coraz większem zmartwie- 
niem temu biednemu stworzeniu, wybladłemu, wy- 
nędzniałemu z niedostatku, e niedospania, ledwo 
dwo okrytemu lichą, połataną odzieżą... 

— Ach, moja siostra! w jakimże to stanie mu- 
szę cię widzieć]... 

I więcej nie mogąc wymówić, królowa Bachan- 
tek rzuciła się na szyję Garbuski, łzami ją zale- 
wając. : 

A wpośród łkah mówiła : 

— Daruj mi... daraj mi... 


Dalıry siąg nastąpi. 


PARASOLEK i PARASOLI 


| POŃCZOCHY 


damskie, dziecinne i skarpetki 
sławnej fabryki MECHLA synów. 


TOWAR DOBOROWY, CENY TANIE poleca ANASTAZY FRONCZ Kraków,Floryańska 17. 


iż n zakonniey, niejakiej Fumagalli, która trzyma 
dom dla opuszczonych dziewczynek słerót, odby- 
wają się sceny rozpusty... Rzeczywiście, dom tej 
Fumagalli, ladacznicy, był raczej przytułkiem roz- 
pusty l do tej sprawy wnmięszany jest pewien 
ksiądz Riva, ale zaraz potem okazało się, iż owa 
Fuumagalli nigdy zakonnicą nia była, że bezpra- 
wnie nosiła habit, który słożył jedynie do masko- 
wania procederu i że władza kościelna, t. j. arcy- 
blskap medyolański, kardynał Ferrari, odnosił się 
kilkakrotnie do włade cywilnych i do policyj, aby 
jej zakazane nosić duchowną suknię... Policya nie- 
wiele troszczyła się u zabiegi arcybiskupa i do- 
piero, kiedy wybuchł skandal, zamknęła dom roz- 
pusty. Owe bezprawne noszenie sukni zakonnej u 
t. rw. „sióstr” niejednokrotnie juź było powodem 
reklamacyj Watykenu w Rzymie, glzle teraz pół- 
urzędownie ogłoszone zostało, że tutaj, w dawnej 
stolicy papiestwa, istnieje pięć zakladów wycho- 
wźwczych t. zw. „sukonnie*, które bez żadnego 
upoważnienia od Stolicy Apostolskiej domy zalo- 
żyły 1 utrzymują. 

Co może władza duchowna uczynić, jeśli nie- 
ma prawa egzekucyi swoich rozporządzeń ? Pree- 
cież w Neapolu „wolne córy“ nlicene przebierają 
się w biały dzień za zakonnice, jak sam to wi- 
działem. Ta sama Fumagalli miała podobny „dom“ 
w Turynie. gdzia także była ściganą przez władzę 
kościelną. 

Ale tymczasem — antyklerykalizm rozprzągł 
awoje pioruny. Bez względu czy zarzuty są praw- 
dsiwe, czy nie, czy „slostra* jest fałszywą zakon- 
nicą, wybuchła taka nawalnica obelg, zarzntów na 
Watykan i księży, że kopuła św. Fiotra powinna 
była już dawno runąć. Nietylko dzienniki socyali- 
styczne, ale cała prasa liberalna domagała się wy- 
pędzenia zakonów, acyi wychowania i naucza- 
nia, napadała na religię, księży, wymyślając naj- 
potworniejsze wiadomości o skandalgrh. 

Na dobitek jakiś histeryczny chłopiec z Varat- 
ze, pod Genuą, uczeń OO. Salezyanów francaskich, 
doniósł władzy potworne jakieś szczegóły o „czar- 
nych mszach“, o seatańskich orgiach, jakie reeko- 
mo odbywały się w colleginm i stąd nowa zerwała 
się borza! Naturalnie niebawem okazało się, iż 
wszystko to było wymysłem spaczonej wgobraźni, 
że chłopiec jest chory; že jego opowiadanie nie- 
ma żadnej podstawy, ale tomezasem odbyły się już 
wiece, protesty, agitacye i zaczęto turbować księży. 
napadać ich, napadać kościoły w Medyolanie, Spe- 
sii, Florencyi. W Rzymie lud znieważył biskupa 
z Codenzy, księdzu Perosiemu naplnto w twarz na 
ulicy, kilku innych księży selżono... 

Kardynał Cassetta został tutaj także zelżony. 
Wogóle księdzu dzisiaj w Rzymie nie zawsze jest 
bezpiecznie chodzić po nlicy. Wszystko ta są 
skatki agitacyi antyklerykalnej, która doprowa- 
dziła do zdziczenia obyczajów. 

Obecnie minister spraw wewuętrenych%Jiolitti, 
obiecał, iż zakaże wszelkich demonstrucyj, jakie 
skierowane byłyby przeciw duchowleństwu Boć 
ostatecznie wiece, burzliwe demonatracye w całych 
północnych Włoszech, gdzie rej wodzili nietylko 
socyaliści, lecz raczej anarchiści, grożą ntetylko 
Kościołowi i religii, ale i poraądkowi społecznemu 
1 monarchii. 

Wobać tej burzy jednak wyszło z Watykanu 
rozporządzenie, aby zawiesić wszystkie pielgrzym- 
ki jubileuszowe, jakie na mlesiąc wrzesień były 
naznaczone. — Jak wladomo, jubileusz 50-letnie- 
go kapłuństwa Piusa X. przypada na rok 1898, 
ala pielgrzymkt mialy się rozpocząć już we wrze- 
Śniu br. i między innemi miała ta przybyć wielka 
pielgrzymka robotnicza znanego przemysłowca p. 
Harmela, odwołano więc je z obawy, że księża, 
zwłaszcza nezestniczący w nich, mogliby narażeni 


być na wielkie przykrości. Co do dalszych piel- 
grzymek należy oczekiwać zawiadomienia, o ile 
one będą mogly przyjść do skutku. 

Tutejsi katolicy w ostatnich latach zwalezali 
razem z rządem socyalizm, zwłaszcza byli mu po- 
mocą przy wyborach. Stąd wzrosła jeszcze niena- 
wiść socyalizmu. A i prasa liberalna wogóle po- 
nosi winę, skoro każdego skandalu się chwyta, 
beg ohlądania się, czy wiadomość jest prawdziwą, 
czy fałszywą. 


„Jourśek Kasiun:. 


Przed chwilą wybiła piąta. Mała Kasiunia biega, 
ustawia znosi. Dziś właśnie jej „jonr“, przyjmuje 
wszystkie awoje lalki. Niestety, mówić nła umieją. Ob- 
darzono ich na drogę żywota miłym uśmiechem, ala 
daru mowy im nia dano. I dobrze się stało, bo, gdy- 
hy lalki mówić nmiały, nie dopnściłyby nikogo do gła- 
aa. Mimo to herbatka Kasinni nader ożywiona. Kasia 
mówi za wszystkie awoje lalki: zapytnje, «dpowinda, 
rozmowa ani na chwilę nie miłnie, 

— Jak się pani miewa? 

— Dziękuję, doskonale. Wezoraj rano, kopując 
ciastka, złamałam nogę, ale już teraz dobrze. 

Cieszy muie to bardzo 
A jakże zdrowie córeczki pani * 
— Nieszczególnie. Ma koklnez. 
O! to szkoda. Czy bardzo knazle ? 
Nie, wcale nie kaazle, to nowy radzaj ko- 


klaszu 
Wie puni, w zeszłym tygodnin miałam znown 
dwoje dzieci ! 
Doprawdy ¢ Teraz pani ma czworo ? 
— Czworo czy pięcioro, już nle pamiętam 
tylu dzieciach łstwo zapomnieć 
Śliczną pani ma snknię 
0! w domn mam daleko ładniejsze. 
— Czy pani często chudzi do teatm? 
— Co wieczór. Wezuraj byłam na komedyi, 
najładniejszy aktor nie grał, bo go zjadł wilk 
— A ja codzień chodzę na hale 
To mnei być bardzo miło. 
O tak, nbieram się w niebieską enkvię i tańi 
czę z pauaml. Bywa tam generał, książę i cakiernik 
— Zazdroszczę pani! 
Jesteś dzisiaj śliczna, jak róża 
— Dlatego, że to wiosna. 
— Może być, ale szkoda, że śnieg pada, 
— Ja bardzo labię śnieg, bo biały. 
— (zy bywa i śnieg czarny ? 
Ma aię roznmieć, Ale jeat 
się błotem 
Wszak to miła rozmowa! Kasinnia prowadzi ją 
z wielką łatwością. Mógłbym jej uczynić jeden tylka 
zarzut: rozmawia wciąż z jeduą damą i to z takq, 
która ma najpiękniejszą suknię. Ale wszystkim nalewa 
herbatę, nie zapomni o żadnej. Pozwala nawet Jalkum, 
a których wie, że aą ubogie, smutne albo nieśmiale, 
brać więcej niewidzialnych ciastek i kanapek, pods- 


Przy 


ale 


brzydki i nazywa 


wanych w postaci — koatek od domina. 

Kasiunia, gdy wyrośnie, będzie miała zapewne sa- 
lon, a jej goście sławić hędą uprzejmość gospadyni 
domu. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Echo wyborów: Murarska rewolucya 
na Krowodrzy. 
W poniedzialek odbyła się rozprawa przed trybu- 
nałem zwyczajnym, przeciw Piotrowi Imlelskiemn i 11 
Jego wspólnikom o zbrodnię gwaltn publicznego i wy- 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


W naszej letniej stolicy. 


a (Cigg dalszy). 


— Gdzieś to pan wszystko dostrzegł, tego nie 
pojmuję. Ja bo widzę ta tylko służące I bony z ma- 
natkamt — rzekł radca Smoł. 

— A cóż to? Czy taka fertycena służąca nia 
maże być ładna? — zaśmiał się rejent. 

— Gdybyśmy byli teraz w marcu, tohym się 
pano mie dziwił. 

— Za pozwoleniem. Wam panowie dobrze żar- 
tować, jedziecie sobie do żony, do dzieci... Ale 
człowiek samotny jak ja mnei się przecie gdzieś 
ogrzać, przytnlić... 

— To czemnż się pan nia ożenisz? — rzekł 
słośliwie radca Smoł, który wiedział, że starzeją- 
ey się kawaler już kilka koszów otrzymał. 

— Łatwo to mówić: żeń się! I owszem. Ale 


pro primo: trzeba na to ezasa, a tego w naszej | 


kancelaryl nie znaleźć; pro secondo: panny po 
trzeba. A drisiaj w Krakowie na lekarstwo panien 
nie znajdziesz. 

— Jakto nie? — żachnął się radca Mglej. 


ŻA 


Lalki, Konie nagbjegunach i Gry towarzyskie 


w wielkim wyborze i po możliwie cenach niskich 


— Za pozwoleniem. Są panny, ale nie takie, 
jakich potrzeba. Jak się która traf, to albo gała, 
golusieńka — a do zbytków przyzwyczajona; albo 
znowu zadziera nosa do góry, że nie przystępuj 
do niej. Ojciec w długach po uszy, a panna w fo- 
mach 1 pretensysch! Ja, panie, znam te nasze kra- 
kowskie stosunki. U kogo ja jaż weksli nie pra- 
testowałem?! Gollena, panie, wszędzie wszystko 
na wekslach zbudowane! Inaczej panie dubrodziejn 
w Warszawie — nawet dzisiej, mimo te wszystkie 
rewolucye. Taka Warszawianeczka stroi się, zby- 
tki robi, ale przynajmniej ma szyk — a hipoteka 
jak złoto. 

Tak rozmawiając, trzej panowie doszli da po- 
tlągu. Peron się już zapełnił i rozbrzmiewał gwa- 
rem zirięszauym. 


Scisk i zamęt z każdą chwilą stawały się wię- 
ksze. Stosy kufrów i koszów piętrzyły stę na dwor- 
cu, a przy „wadze“ służba kolejowa spacona, szia- 
jana, nie mngła sobie dać rady = rosnącą co mi- 
nutę nawałą pakunków najróżnoradniejszego ro- 
deaju. Były tam wanny, opakowane ręką rapobie- 
gliwej służącej w papier i szmaty, składane krze- 
ala ogrodowe, ohwiązane sznurkiem, balie, cebrzy- 
ki, konwie, kosze, knfry, stare walizy skórzane, 
konie drewniane dla dzieci, rowery, hamaki, wo- 


poleca 


stępak przeciw publicznema porządkowi. Rozprawie 
przewoduiczył} radca sądowy Trzaskowaki, oskarżenie 
wnosił zastępea prokuratoryl dr Cięglewicz, jako wo- 
tanei zasia! starszy radea sądn, (iułkowski | r. Ku- 
likowski; Tmielskiego bronił adw. dr Griinzweig, 1eszią 
uskarżonych dw. dr Heski Świadków powułano 32. | 

Sprawa przedstawia się uastępnjąca : Dnia 16 czerw 
ca b. r. przybył murarz lmielski do mieszkania Stani 
sława Chwastka, obywatela w Kruwidrzy i począł wu 
czynić wymówki, iż tenże agitował i głosował na dra | 
Bujaka, a nie na Klemensiewicza. Przyszło du «wn 
tury, podezua której zajadły murarz odgrażił się 
Chwastkowi, że go z całą familią pości z dyinem. 
Wobec tego Chwastek udał slę do wachuisirza žan- 
dandarmeryj p. Łysiaka z prośbą o interwencię 
lmlelski nie usłuchał jednak wezwania żandarma, gdy 
ten chciał go zaprowadzić do wójta celem spisania 
protokołu, lecz wydarłezy mn się, począł go sam lżyć 
i podburzać innych przeciw wachimistrzowi. P. Łysiak 
widzące wzrastający tłnm i niemożnażść aresztowania 
chwinioncgo, wezwał pomocy wojskowej. Przybyła 
istotnie czterech żołnierzy, ale tłum nie natąrił i 
chciał wydrzeć obwinionego z rąk żołnierzy i żandar- | 
ma. Posłano więc jeszcze raz do koszar — i tym ra- 
zem przybyło trzydziesta żołnierzy z kapitanem Wil- 
helmem Frysiam na czele, aby rozproszyć tlum 

Tłum jednak bynajmniej nie ustępował, wojsko ah- 
rzneono kamieniami | sytnacya była tak grrźna, że ka 
pitan strzelił raz z rewolweru i kazał też żołnierzom 
gotować się do ostrej salwy, na szczęście tłnm na od- 
glos komendy cvfoął się i do kataatrnfy nie przyszło 

Następnie żandarmerym i policya wdrożyły docho- 
dzenie, rezultatem którego było aresztowanie Imielekiego 
i 12 innych demonstrantów, mianowicie Jana Mnchara, 
wyrobnika, Jana Zrudzińskiegu, robotnika kol., Józetę 
(irochową, rubotnieg, Fr. Stachowakiego, murarza, Fr. 
Kaczmarczyka, murarza, Autoniegu (rucha, mnrarza, 
Fr. Grocha, murarza, Wojciecha Grocha murarza, Fa 
Jiksa Molaudę, wyrobuika, Jana Nalepę, ślnearza oraz 
15-letniego chłopca Macieja Bieńka, 

Rozprawa. 

Główny oskarżony murarz Twmielski, odpowładający 
z aresztn śledczego, oświadczył, że nie on wywołuł 
awanlarę, ża zaś Chwastek żył z uim w nieprzyj «oi 
I ustawicznie z sobą się kłócili. Tak było i wówczas, 
ale Chwastek zaczął spór. Zresztą Imielski był pad- 
chmielony i nie pamięta szczegółów zajścia. 

Inoi uskarżeni wszyscy wypierają się winy; znaj- 
dowali się wprawdzie w Wamie, ale nie rzucali kamie- 
wiawi i nie zaczepiali żołulerzy ani słowami ani czy- 
nem Natomiast liczni świadkowie zeznają obciążająco 

Świadek kapitan Wilhelu Fryś zeznaje, że wobec 
panujących ciemności nie mógł dokładnie widzieć na- 
pastników i nio może stwierdzić, czy oskarżeni znaj- 
dowali się istotnie w tlumie napnztników. Tłum hala- 
sował, przybrał groźną postawę, rzacał kamieninni i 
naclerał voraz zajadłej na żołnierzy, tak, że wreszcie 
zabrzmiała komenda, aby wojsko gotowało się do st:za- 
łu. Wówczas dapiero tłum nsunął się i wojsko mogła 
aresztowaucgo Imielskiego odprowadzić. 

Świudkowie St. Chwastek 1 Płotr Dymek opowia- 
dają o ustawicznych pagróżkach Imielskiego przeciw 
strennikom dra Bajaka. W kawiarni p. Koziarakiej nn 
Ryoko Kleparskim zapowiedziM Imielski świadkowi T., 
Szostkowi, że drogę dla swego kandydata torowsć bọ- 
dą „oguiem i nożem* 

Swiadek Adam Zbroja, wójt Krowodrzy, zeznaje, 
że awanturnicy wybili mn kamieniami okno 

Świadek wachmlatrz Łakarz Lyslak zeznaje, 2e o 
trzymał kilka nderzeń kamieniami, Przesłneliano 
stępnie kilkanastn łnuych świadków Feliksa ika, 
Żurka, Maryę Chwastkową ete. i sześcin żołnierzy sze- 
regowców i f:ldwebla Fr, Woźniaka, którzy opowia- 
dają przebieg awantnry, ale nie wiedzą, kto rzucal ka- 
mieniami | ktv krzyczał. 

Rozprawa trwa dalej. 


góle wszystko, „co się może przydać* członkom 
rodziny, udającej się na letni pobyt w jeden z na- 
szych uroczych zakątków, w letnie stollce i p-zrły 
tatrzańskie. 

Radca Mglej widząc ten cheos zawołał: 

— Panowie, wsiadajmy prędko, ho pociąg bg- 
dzie przepelniony. 

I wyszukawszy ua końcn pociągn coupé dru- 
giaj klasy, trzej panowie wsiedli do wagonu 

— Zamykaj pan czemprędzej drzwi — wołał 
redea Mglej do rejenta Kowalskiego, który stal 
na stopnia wagonu i oglądał się za jakąś przy- 
stojną osóbką. 

— A teraz rozgośćmy się u siebie — i radca 
Mglej jął umieszczać na siatce swoje pakunki. 

— Walizka jest, owoce są, pantofs są.. Bo 
uważa radca, zawsze prawie zapominam pant: li, 
co tam i nic dziwnego, ho pod łóżkiem stoją, to 
się o nich zapomina.. Ale przy moim systemie 
przecież tym razem nie zapomniałem ; zapakowa- 
łem je w ostatniej chwili w papier 1 oto je mam. 
Ale jeszcze mialem gdzieś — dodał po chwili, reu- | 
ciwszy okiem na swoje bagaże — paczkę dla ża- 
ny.. a miałem... gdzie się ona podziała?.. bo , 
przecież pamdiu była... 


EK" 2 


| ską na dochód 


60 słychać w mieście? 


Krak’, dnia 13 sierpnia 1907. 


Z teatru. We wiorak i wa śrolę dwa ustilnia 
przedatawienia „W'enołej wdówki*. 

We czwartek Lopołndnin „Lalka“ z pni Kliszew- 
tzłouków orkiestry teatra Iwowskiego. 
We czwartek wiec-ór opera Moniuszki „Straazuy dwór“, 
ostatne i pużegnałca przedsiawienie. 

Miły synalek. 19-letni Józef Macisszek oświadczył 
po pijanemu swewu ujcu w Pudg ~za, że „sobia coś 
zrobi“. Ojciec wezwał palicynnta i zdawało się, że mn 
policyant złowróżbuy zawisr v yperawadował, ale kiedy 
tenże odszedł, Maclnszek pobił ojca dotkliwie, 

Pasag 2 kradzieży. Pani Kornela Regina, zamie- 
wzkała przy nl. Wałniea, wyszedłszy w mbote na prze- 
chadzhę, oddała klacz ud awego mieszkania właścicie- 
lowi domn, p. Namanwirtnwi. Ten jednak, mująe wyjść 
za swoimi interesami do mianta, polecił swej alnżącej, 
Maryi Kameczurze, aly kłusz udóala p. Reginie, skora 
po niego się zgłosi, Kameczara ndala sę natycimisat 
do szynka przy ul. Dietlowskiej i tam zwierżylą się 
awemn kochankowi, Tomaszowi Uranie, że posiada klacz 
od mieszkania pewnej bogatej pani. Oboje postanowili 
skorzystać z okazy, a szczególnie Kameczura cleszyla 
się, Że zdobędzie w ten spuadb dln siebie poarg! Urana 
odbiwszy listwę od szafy, skradł z niej szereg warto- 


| śclowyeh klejnotów, łącznej wartości 1120 kor, która 


Kiunecznta ukryła w piwnicy. Kradzłeż wyszła nieba- 
wem nn jaw, a jej sprawców oddano w ręca pulicyj. 
Z kroniki policyjnej podgórskiej. Za awantury, 
Jakte wyprawiał lokaj bez zajęcia, Walenty Roninu na 
rynku pedgórskim, osadzono go pod kluczem, 
Podobnie 7a aWantory nocna na Kaźwierzu ara- 
sziowano Zofię Włodarczyk, włóvzęgę z Podgórza. 
Za kradzież taśmy mierniczej, wartości 40 koron, 


' aresztowano Mikolaja Żywieckiego, w chwili, gdy ją 


chciał spieniężyć zu 2 korony. 

Z Jordanowa piszą nam: W niedzielę dnia 11-go 
b. w. staraniem nesniów gimunayalnych odbyła się n- 
roczyst.ść grunwaldzka. Rano o godz. B.ej zebruła się 
liczna pnbliezncóć na mszy áw., podezaa której chór 
odńpiewał parę pieśnl patryotycznych, W nabożeństwie 
wzięła udzial och talcza straż pożarna, brakło zaś tut, 
„Sokoła“, mimo zaproszenia, wystoaowsnego przez kuo- 
mitet nrządzejący obchód. Wieczorem dano przedata- 
wlente umatorskie, na którem amatorzy odegrali: „Hu- 
nusię Krzońską* i „Stary umndnr*. Aala była prze- 
pełniona. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowls, 


Wtorek: „Wesoła wdówka”, 

Sroda: „Wesała wdówka 

Czwartek o pół do 4-tej pupoł.: „Lalka“ 

Czwartek wieczór: „Straszny dwór”, 
Z krakowskiego brukn. 

Nasz nowo zaaugażowany filozoficzny reporter pisze : 

Nzanawan rednkoya raczsła onegdaj wyrszić mi 
swoje światłe ubolowanie, że w mych artykułach nad- 
wierną sympatyą otaczam kunjpki. Uprzejmie nle atn- 
nowezo proszę szanownej redakcji, aby sig w przy” 
wsłońci nie mięszała do mych spraw osolistych, Ja 
cznjy do wszystkieh haudelków prawdziwą nympatyę, 
nezywiście z wyjątkem tych, gdzie mój kredyt jeat 
na wyczerpanin, Ro gdzie mnie nie aenią, tam nie 
myślę nię narzucać. A szanownej redalryi wolno wy- 
zuawać zasady niennyorkowanie elentoryczne, ale Ja 
jestem wrogiem wsz»! aego aieumiarkowania. I proszę 
się tylko zastanowić coby z tegu wynikło, gdybym tak 
istotnie dał się ukneić na mleczso? Huduwany ua 
kwakuem mlaeu siraciłbym cały polot funtazyj, by- 
atrość umysła i bnjnoćć atyln! Piszę to z dońwiadcze- 
nia; albowiem jog roz joden, w imię rzekomej higie- 


1 radca raz jeszcze począł Jlezyć swoje pakunki 
| wyciągnąwszy z kleszeni karteczkę, czytał : 

— Owoce — sẹ.. 

jedwab i włóczki — s34.. 

buciki i sukienka dla Ziani — Bą... 

sucharki od Kissa — mam 

neprawiona maszynka naftowa dn palenia... nje- 
wma! niema! — zawołal strapiony i jeszcze rae 
przeglądnął pakonki. — Niemal.. a to przez te 
szelmowakie pantofle! Niema rady, muszę chyba 
wrócić się da domo, bo mi żona przez tydzień bę- 
deie, pamdiu, głowę suszyła... 

1 zeaferowany radca Mglej, »abierał mig do 
wyjścia. 

— Ależ panie radco — oponował rejent Ko- 
walski — jnż zapóźno, choćby pan dorożką poja- 
chał, nie zdąży pan na czas 

— Prawda, nie sdążę jnż. Te przeklęte pan- 
tofe wszystkiego, pamdiu, narobiły... 

— Dajże pan pokój tym pantafom, i tak w'a- 
domo, że z pana pantofisrz. Lepiej nie próżnuj- 
my! — rzekł radea Smoł — dawaj pan karty i 
kuferek. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


C. Szczurkowski 


ZZ] ED | |_| żoł 
Kraków, Grodzka 2. 
handel przyborów dz szycia: haftu 


n 


ny zjadlazy podómietanie w aalaterce | popiwazy wodą 
auduną, nie miułem ani chwill czasu na pisanie w rtu- 
żbie publicznej, bo musiałem co moment zsjmować alę 
fankcysmi prywatnemi. Zresztą jestem człowiekiem 
pełnym toleraneyi, I gdy ktoś twierdzi, ż, wcda jest 
najlepszym trunkiem, to zgadzam mię na to z grze- 
cznuści; ja mamet znam w Krakowie mleczarnie, co 
wody dolewsją do mleka. — Ja jednak wolę Okocl- 
mora, a czasem lubię i pod „Czarnym osiołkiem* łyk- 
nąć cienkiego winka... 

„Więc pijmy, więc pijmy na zdrowie miłości”. 
Ach, niestety, obecne upały wprawdzie uapoaabinją do 
miłości, ale „miłość jest cygańakie dziecię”, nieraz 
nawet lardzo cyguhakie. Pizekonał się o tem zamo- 
źny szlagon z prowincyi p W., który miał w Krako- 
wie „wielkie szczęście” do pewnej przystojnej, ele- 
ganckiej kobietki. Ale gdy po dniu i wieczorze przy- 
jemnie razem spędzonym, nrucza dama w hotelu poże- 
guala swego towarzysza, tenże spostrzegł brak pugila- 
resm z 13.000 kor. Z tego powodn myślę, iż bylby 
najwyższy czna, żeby Kraków atał się także oficyałnie 
Wielkim Krakowem, skoro ma szczęście guścić w swych 
murach tak bogatych azlagunów i tnk piękne a przed- 
siębiorcze damy. Oczywiście urocza dama zniknęła, jak 
sen prawdziwie złoty, bo dwnnasto-tysiąco korunowy — 
i polieya ma teraz aporo kłopotu, aby ją odszukać i 
apruwadzić w objęcia tęskuiącego pana W., który ma 
takie szczęście do kobiet. 

Ale mimo tak ożywionego ruchn przejezdnych cy- 
wilizacya w Krakowie powoli tylko postępuje. — Pan 
Rubert Skndlarski, inkssent Towarzystwa ssek, w Bia- 
lej ma niestety o naa sle wyobrażenia. Ten galicyjako- 
niemiecki knłturtrAger w przystępie boliatersko-piwne- 
go bam ru chcąc fiakrowi w ulicy Mostowej zadokn- 
mentować przewagą niemieckiej kultury, zrzucił go z 
kozła, a gdy za fakrem njęli się przechodnie i poll- 
cyBnt, oświadczył wszem wobec i każdemu z osobna, 
ża są „polnische Schweine”, I nikt drakowi kości nie 
połamał, lecz policysnt odyrowadził go tylko do ko- 
zy, I dziwić się tu potem polityce rządu pruskiego! 

Napływ przejezdnych jest teraz wogóle ogromny — 

i dalibóg wolałbym być lotelarzem jak reporterem 
Turystyka wchudzi w modę; w przedziale I. klasy w 
poclągu idącego z Zakopanego do Krakowa, widziano 
nawet handełeea z koszykiem, aledzącego wygodnie 
i dumnie na sksamitnych poduszkach, 

Kovduktr, zdumiony widokiem takiega turysty, za- 
żądał groźnym tonem biletu, ale h-ndełes faktycznie 
miał bilet powrotny I-ej blasy. Dziwował s'ę temo p 
kontrolur, dziwował się inapektor, ale ja się wcale nie 
dziwię, bo wiem, że w.bec latnienia biletów „tarysty- 
cznych* uprawniających do jazdy z Krakowa do Za: 
kopanego I z powrotem za połowę cery — każdy, kto 
ma rozum, kupnje jadąc do Zakopanego taki bilet ta- 
rystyczny — a gdy uie ma zamiaru wraczć do Kra- 
kowa, sprzedaje bllet powrotny byla komn w Zakopa- 
nem, baé zuwaze w ten aposób cá slę zarobi, Jakoż 
niekiedy można za gnldena knpó bilet Il-ej lub I-ej 
klasy, uprawniający do jazdy z Zakopanego do Krako- 
wa. W ten sposób turystyka eżywiła się znacznie. lir. 


nął a kiiku odniosło rany. Woj sułtana Mulej 
Anim pozostał w Casablanca i poddał się Francu- 
zom. Wojska jego zbiegły. Gdyby nie wczesne wy- 
Jądowanie wojsk francuskich i hiszpańskich byliby 


krajawcy wymordowali wszystkich Europejczyków. , 


Londyn. „Tribune“ donosi z Tangeru, że utrzy- 
mrja się tam uporczywie pogłoska, że sułtan 
Fezu maszeruje da Rabat. — Ofcyalne doniesie- 
nia z Rahat twierdzą, że Kabyli bardzo są wzhu- 
rzenl obecnością fravcnskiego krążownika. Gło- 
szą onl świętą wojną szczególnie wśród krajow- 
ców zamieszkałych na wybrzeżach. 

Paryż. Z Casablanca donoszą via Tanger, że 
genere} Dronde usczelny wódz wojsk jest zdania, 
że bezwarunkowa konieczne są posiłki w sile 
3— 4000 ludzi. Zachowanie się wojska jest wzo- 
rowem i wywiera głębokie wrażenie na Msrokań- 
czyków. -- Mieszkańcy żydowscy zostali wezwani, 
aby pochowali zwłoki leżące po ulicach. — Pu 
nieważ grzebanie zwłok postępowała powoli na- 
przód, przystąpi<no do spalania zwłok. 

Paryż. Tutejsze pisma donoszą `z St. Sebastian, 
że rząd hiszpański zaproponował rządowi franen- 
skiewu wysłanie wspólnej noty do mocarstw pod- 
pisanych na akcie w Algeciras, celem zadokumen- 
towania jedn'myślności. 

Tanger. Z Mazagan donoszą, że na razie ps- 
nuje spokój, jednakże każdej chwili obawiają się 
wybuchu namiętności wśród ludu. Krajowcy pod- 
chodzą pod bramy miasta i proszą o pieniądze. 
Komendant krążownika „Anbe* zawiadomił guber- 
natora, że na wypadek alaku se sirony Szczejów 
wojsko wylądnje. a okolice miasta będą zbumbar- 
dowane. (elem ścigania Kabylów wojska wtar- 
gnęjo do wnętrza prowincji. 

Paryż. Rząd nie zamierza wysłać poslłków dc 
Marokka, gdyż uważa wojska, znajdujące się obe- 
cnie pod komendą generala Droude za doslate- 


| czne dla utrzymauvla porządku i zorganizowania 


polieyi. 
gramu. 
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Rząd nie chce przekroczyć tego pro- 


Pelegramy „Spwin*. 


Czesl przeciwka Koppawi. 

Ostrawa Morawska. Czeski dziennik „Oatrav- 
ske Listyy* wzywają Qzechów du ustrej walki 
przeciwko biskupowi wrocławskiemu kardynałowi 
Kojpowi za to, że mianował niemieckiego a nie 
czeskiego księdza na proboszesa w Polskiej Ostra- 
wie. (Powinien tam hyć osadzony Polak, bo Pol- 
ska Ostrawa leży na terytoryum etnograficznie 
polskiem i ma przeważnie ludność polską. Przyp. 
Red.) 


Napad na minlatra Picquart 
Rochefort. Minister wojny Pieqart wziął wczo- 
raj udział w odsłonięciu pomnika Grimavx, męża, 
który polożył wielkie zasługi około rewlzyi pro- 
cesu Dreifusa. Gdy Pieqnart udał się na dworzec 


KK zy olejowy, aby odjechać z pawrotem, przystąpił da 


„Święta wojna“ w Marekku, 


Tanger. (B. Reutera) Francuskie poselstwo do- 
nusi, że krążownik „Admirał Aude" wyruszył do 
Mazagan, zaś trzy krążowniki dv Rabat. Do Sassi 
odjechał również okręt wojenny. W Rabat panuje 
spokój. Gubernator podał do wiadomości mieszkeń- 
ców, że na wypadek rozrnchów Francuzi zhombar- 
dują miasta 

Londyn. Do „Daily Telegraph“ donoszą z Ca- 
sablanea pod datą 10 bm, że codziennie odbywa 
ją alẹ potyczki z krajowcami. Wczoraj miała miej- 
ace silna E RECZ My O MAW Maj JAA R Ó. BY strzałów. Jeden Francuz ggl- 


Zabójcze spojrzenie. 


Z życia agenta policyjnego. 


Pewnego wieczoru, w teatrze, w Brukseli, guaj- 
dował się widz, niezbyt interesujący się przedsta- 
wieniem. Był to komisarz Tomasz Keppens. Ra- 
port agenta z nieomylnym węchem zapewni go 
0 obecności w teatrze mordercy Burke'a. Gorliwość 
urzędowa i nadzieja znacznej nagrody, łączyły się 
w duszy policyjnej p. Keppensa t wsbudzaly gwał- 
towną chęć pojmania Burke'a. Na nieszczęście ry- 
sopis przysłany z Paryża był dość niejasny, a po- 
szukiwany bandyta umiał zmieniać fieyonomię, jak 
najwytrawniejszy aktor. Pan komisarz był w wiel- 
kim kłopocie. Przepnszczenie takiej okazyi byłaby 
zgubne dla jego awansu; — aresztowanie zaś fał- 
szywego Burke'a, któregoby trzeba wypusaczać 
z przeproszeniem, mogło uarazić go na kompro- 
mitacyę. 

Ale niemniej miał moene postanowienie pojmać 
Burke'a żywego lub umarłego. Człowiek ten aie 
był zwyczajnym łotrem, miał legendową przeszłość. 
Pochodził z porządnej rodziny ; — erujnowany grą, 
był kolejno górnikiem w Kalifonii, myli na 
Dalekim Wschodzie, korsarzem, hodowcą bydła — 


Pierwszy 
Najtańszy 


Magazyn Mebli 


poieca kemnleina urzadzenia pakoi, caz przyjmuia yszalkia mmis dzkoraz ja? 


niega jakiś człowiek 1 wśród wykrzykników, miał 
ma planąć w twarz Piequsrt odparili atakującego 
1 chciał się rzucić na niego, aby go ohić. Tym- 
czasem wkroczyła jednakże policya i aresztowała 
napastnika. Podał on, że nazywa się Lecoque i 
pochodzi z Konstantynopola. Znaleziono przy nim 
kartę stowarzyszenia „Młoda Francya*. Sądzą, że 
Lecoque jest chorym umyslowo, 
Kongres eucharystyczny. 

Metz. Kongres aucharystyczny zamknięto weza- 
raj. Ksrdynał Vannutelli wyraził zadowolenie ze 
świetuega przebiegu kongresu. Wczoraj po polu- 
dnin odbyła się procasya. w której wzięło udział 
30 000 osób. 


wreszcie został mordercą. Ueiekiszy x WE || „EEE Jar KONA WĘSCETZ 
wraz z innymi skazeńcami, wałęsa? się w Landy- 
nte po barach i polach wyścigowych — pochwycił 
w jaskiniach gry kilka pugilaresów gentelmenów 
i samordował jedną czy dwie prostytutki. Nastę- 
pnie przybył do Frencyi. Jako wiriaoz zbrodni 
pragną odznaczyć się w Paryżn. I dopiął celu. 

Ostatni jego zamach zyskał mn slawę opisu 
w dzienn'kach illnstrowanych. O drugiej godzinie 
w nocy jakaś kobieta zobaczyła, dopiero co poło- 
żywszy się do łóżka, wychodzącego z poza drzwi 
strasznego uplora w czarnej zasłonie, który schwy- 
ciwszy ją ra gardło lewą ręką, prawą wywijał pę- 
cherzem, nabitym p'askiem, którym mordercy w Chi- 
cago oglnszają zwykle swoje uflary. 

Dyszała c'ężko, pobita, duszone ; mężczyzna 
pastwił się nad nią, „podwejając ciosy, dobił ją 
nareszcje i szybko się oddalił. Wegardeił pie- 
niądzmi, zabrał jedynie klejnoty dla przyjariótki. 
Agenci, którym powierzona śledzenie, dowiedzieli 
się, że Barke zakończył wesoło noc na Montmac- ( 
tre w towarzystwie dwóch dziewcząt, a następnie | 


| 


udai się do Belgli. W Brukseli ban 4 ad dnia po- | 
| lezaniem. 


przedniego. 

P. komisarz Keppens, badający napróżno wszyst- 
kie zakątki teatrn, czuł, że kłopot jego zwiększa się 
z każdą chwilą. ZE bladoniebies.le jego oczy 


Znakomite śniadanie, 
podwieczorki i kolacys 


Kraków, Flor yańska L, 
pod firma 


„. Zakłady letnie: Park 


Bandytyzm na marzu. 

Soczi. (Na Kaukazie). Ubiegłej nocy został pa- 
rowiec „Czernomor* w drodze między Diubskaja 
a Tuabse obrabowany na otwartem morzn przez 
15 ludzi. Odeżrall oni podróżnym pieniądze i ko- 
sztowności. Jeden podróżny został zraniony wy- 
strzałem rewolwerowym. Rozbójnicy zabrali kasę 
okrętawą 1 zmnsili kapitana do wysadzenia ich na 
ląd. Nakszali oni kapitanowi, aby nie jechał do 
Tuabse, lecz aby powrócił do Soczi, gdyż go za- 
biją na wypadek nieposłuszeństwa. Rabusie zs- 
brali podróżnym 10.000 rbs. zaś z kasy okrętowej 
1.700 rba. 

Strejk telegrafistów w Ameryce 

Nawy lark. Tutejst telegrsfiści uchwalili od- 
roczyć dalszą decyzyę, w sprawie strejkowej, do 
piątku. W ciągu bieżącego tygodnia toczyć się 
będą rokowania. 

Konflikt amerykańska-|apoński. 

Londyn. Do „Standardu* dunoszą z Waszyug- 
tonu, że wszelkie rokowania traktatowe aniery- 
kańsko-japońskie zostaly zerwaue g powodu, że 
Japonia odmówiła przyjęcia warunków Stanów 
Zjednoczonych. 


Rozmaitości. 


Sensacyjny napad w automobllu. Z Wiednia 
donoszą 

Policya aresztowała wezoraj w W.ener-Neustadt 
jednego ze sprawców napadu w antomobiln na kupca 
Kransa. Jest nim niejaki Herman Hertzka, z zawodu 
zecer. Inicyatorem napadu był niejaki Brosch, który 
elg przedstawił jako dr Stein, Arosztowano także ko- 
chankę Steina, niejaką B, Ublirz. 

Aresztowanie nastąpiło na skutek doniesienia je- 
duego z lokatorów domn, w którym mieszkał ów Brosch. 
Lokator ów poznał poznał plemo Broscha z próbki u- 
mleszczonej w „Fxtrablati* I jego laskę. Także ryno- 
pls zgadzał się. Gdyby nle pomoc dziennika, policya 
nie byłaby zbrodniarzy wykryła, którzy z Wiednia 
nelekli. 


Sprawa adwokata Haua. Adwokat Hao, skazany 
ma śmierć zn zamordowanie teściowej, obstaja przy 
tem, że jest niewinny, nie chce jednak obciążyć OJgl 
Molitorównej, którą na podstawia zeznań bar. Liu- 
denana posądzają o zamordowanie własnej matki. 
Obrońca Haua, dr. Dietz, opowiadał sprawozdawcow 
dziennikarskim, że atosunek między Hanem a Olgą 
trwał jaż lat kilka i dlatego pożycie małżeńskie Hana 
z ling, siostrą Oigi, stało się nieznośnem. Lina po- 
pełniła dlatego satobójstwo i pragnęła, aby Hau to 
aamo uczynił, prosiła nawet obrońcę, aby mu wręczył 
opium w więzienin. Han kocha jeszcze obecnie namię- 
tnie Olgę. Podczas rozprawy zabronił ubrońcy atawia- 
nia takich pytań, które mogłyby rzucić na Olgę po- 
dejrzenie. 7 tego powoda obruńca trndne miał zada 
nie, Ruazuikarz André zeznał, że — aądząc po ra- 
uie — Molitorowa zastrzeloną została przez naohę, 
która znajdowała się obok niej, Olga musiała wi 
dzieć sprawcę, albo też jest ona sama spruw- 
czynią. 

Nlektórzy twierdzą, że między Olgą n jej matką 
panowały ciągła niernaaki i że na ulicy pobiły się, 
poczom Olga matką zaatrzeliła. 

Obrońca Hana zamierza zrobić doniesienie przeciw 
Qldze Molitorównej o uezkadzenie ciała z wynikiem 
śriortelnym. 

Niejski Lenk, który wiedział 
w więzi niu śledczem, zapewnia, 
winby. 

Baro.owa Reitzensternowa zeznała, że baron Liu- 
donau, który obecnie oskarża Olgę o zamord.wanie 


razem z Hanem 
że Hau jest nie- 


matki, rzeczywiście „postępował za niemi w ehwili* 
gdy Molitorowa zamordowaną została. Bar. Lindenau 
tradnił wię ztręczeniem małżeństw. 

Lindenau służył w r. 1866 w armii austryackiej, 
doprowadził do rangi oficera — jng wr, 1867 został 
jednak pozbawlony stopnia oficerskiego, gdyż był wmie- 
szany w rozmaite brudne sprawy pieniężne. Prokura- 
tor obstaje jednak mimo wazystko przy twierdzenin, 
że Hau jest mordercą Molitorowej z przyczyn finan- 
Bowych. 

Samochody. Jak kolosalny jest rozwój przemysłu 
samochodowego we Franayl o tem Świadczy statystyka. 


| W r. 1906 była wa Francyi oprócz 26.269 aamocho- 


dów, jenzcze 23.829 kół motorowych i 1,470.445 ro- 
werów. 

Przyjmnjąc za podstawę 40 milionów ludności — 
przypada we Franc}! I rower na 27, jeden motocykl 
na 1679 i jeden zbytkowny samochód na 2304 mle- 
szkańców. 

Samochody ciężarowe nie ną tu wliczane; również 
nia zontały wliczone samochody, eksportowana z Fran- 
cyi za granicę, 

Przemysł samochodowy we Francyl dsje pracę se- 
tkom tysięcy ludzi w kilkuset fabrykach i stanowi w 
budżecie społeczeństwa rhillardową pozycyę. 

Procesya w Coventry. Zuaną jest opowieść o la- 
dy Godivie, która prosiła mężu awego a przebaczenie 
jaj rodzinnemu miastu. Earl Leofne z Mercia przyrzekł 
jej to uczynić, jeśli ona przejedzie naga przez miasta. 
Lady zdecydowała się na to, a wdzięczni mleszkańcy 
poukrywali się w domach i pozzałaniali okna, tak ża 
Godiva na rumskn przejechała puste, wylndniane ulica 
1 niczyje oko na jej nagość nle padło, — Podanie to 
ńwięcą corneznie w Covemry pochodem uroczystym, w 
którym blorą udział stowarzyszenia robotnicze, gimna- 
styczne, st aż ogniowa i t, d. Glówne jednak zaciaka- 
wienia budzi historyczna część pochodu. Otwiera ją 
św. Jerzy z zabitym smokiem, którego wiedzie eddział 
starych Brytów, dążących z okrzykami wojennymi. 
Edward spowiednik jedzie obok Earla Leofna. Godivę 
przedstawia piękna aktorka Montagu (zwana La Mi- 
lo), odziana w trykot i pyszną złociatą perokę, która 
okrywa Ją całą. Jedzie na białym koniu, a dosiada 
go z kamienia, z którego Godiva dosladała go wieki 
temn. — Ormszak jej tworzy cztery dziewcząt w ata* 
rosaskich strojach. Potem kroczą : Wilhelm zdobywca, 
otoczony dwo em i mnichami, którzy założyli Coven- 
try, Potem królowie, a za nimi Falataff z trzema to- 
warzyszami, potem znów azereg królów i królowych, 
zamknięty prz Jerzego VI. — Chelano w pochód 
watawić i Peeping Toma, który jeden spojrzał na Go- 
divę nagą, a z akarę oślepł,Jecz bano salę, by tlum nle 
zachował alg wzgldem niego zbyt niegrzecznie, — 
Z Londynu i pobliskich minat przybyło przeszło 80,000 
osób, celem przyjrzenia się pochodowi. 

Panl z monoklem jako reklama. W Wiesbade- 
nie zwraca nwagę pacyentów pewna dama, która zja- 
wia się z monoklen w oku. Fama głosi. że mąż jej, 
prz datawieiel pewnej marki niemiecko: szampańskiej, 
czyli t. zw, „Sektu*, kupił żonie brylanty pod waron- 
kiew, aby nosiła ów monokl i zwracała na aleble u- 
wagę. Oczywiście, wszyscy zapytnją o nazwiako tej 
pani: a nazwisko to jeat ściśla związana z fabrykacyą 
pewnej marki wina azampańskiego. W każdym razie 
oryginalny pomysł reklamowy. 
= 1——eaaaaaaaaaaaMlM 


Jaka będzie pogoda we wtorek? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 
Galicya zachodnia: Przeważnie pogodnie, słabe 
wiatry, ciepło, skłonność do burzy. 


O, 
Prosimy odnowić prenu- 
merate. 


zwrócHy się na młodą branetkę, szansonistkę i obl- 
cze p. komisarza pomima urzędowej obojętności ga- 
jsśniało radością. Zdawało się, że przyglądanie się 
aktorce dopomaga w rozwiązaniu dręczącej jego 
urysł zagadki: jak nożaa poznzć Burke'a? Od- 
wróc’ słę i skierował wzrok w stronę, w którą 
patrzyła śpiewaty*4 podcras przeray w akeyi. 
Oboje mieli oczy zw ós?ne ns pierwszy rząd bal- 
konu. Slede'ał tem tęgi ezterd"'estoletni mętczy- 
zus. Bloda BCE LL wąsv mówiły a ener- 
gii gwaltowrej. Jemu to korilsuiz Tomasz Kep- 
pens przyglądał stę wyłącznie z radościa, jakiej 
doświadcza myś iwy, polujący na grubą zw eczynę. 

Jekle było znaczer'e t'30 wszystkiego? Bar- 
dzo proste. Pan kom*ssrz w'edział — kom'sarze 
wiedeą wszysto! — że śpiewac?"a Bianka Ver- 
dier jest przyja”ó1 ą Burkce Jero doświadczony 
psycholog. urzędnik rozemows?: Inby jej jest w tea- 
trze, nie brde'e więc movla wstrzymać se od spo- 
glądania na piego. Zobaczymy więc, do Kogo be- 
dzie „robiła oko*. Biedaczka nie odmawiała sobie 
przy; je ności. Pieszczące prom*ente jej źrenic zwra- 
tały się na pierwsty rząń balkonu z miłosnem ne- 


On zaś z wyniosłym spokojem przyjmował 
hołd, który, jaka prawdziwy mężczyzna, uważał 
za należną sobie daninę. A p. komisarz przyglądał 


w mleczarniach E. Dobrzyńskiej 
Zakłady zimowe: Sławkowska 12, Plae WW. Świętych 9 i 10. 
Dra Jordana, Planty (obok Biskupiogo Pałacu). 


mu się ciągle i pomimo nsiłowań, aby zapanować 
nad sobą, rumians twarz jego wykrzywiała wię z 
nerwowej radości, muskuły drgały. Pomimo prey- 
prawnych wąsów, poznał on chudą i damną twarz 
wygolonego bandyty, tak, jak opisywały ją waka- 
zówki policyjne. Był to Adam Burke, a on go 
trzymał. W tej chwill p. Tomasz Keppens ze swym 
brzuszkiem, okularami i ukrągłą twarzą flamandeką 
miał jasne poczucie, że jest sprawiedliwością ł fa- 
talizmem. Pytał się samego siebie, czy ma rzncić 
piornn i jako pan samowładny, odpowiadał — „je. 
szcze nle!“ — Cieszył się swoją wszechmocnością. 
Poczekał na skończenie aktn. Wówczas, dał znak 
źle ubranemu człowiekowi, ukrywsjącemu się przy 
wajściu — teu zbliżył się, zsmienii wów kilka i 
agent poszedł szybko na schody. Uirzano go na 
balkonie z pnlicyantem. Dwle ciężkie ręce oparły 
slę na ramionach Adama Burke'a, jakby przygnia- 
tając go ciężarem kary. Odwróch się, spojrzał i nie 
wymówił ani słowa. Poddając się losowi, wyszedł 


z agentami. — Zustał wydany, sądzony, skazany 
i poniósł karę śmierci. Łotr ten ponury skończył 
przynajmniej poetycznia — zabiło go spojrzenie 
kobiety. 


— A M a —— 


i tanisarskia na canach mażliwia niskich. 


w KRAKOWIE. 


Handel i Restanracya 
Stanisława Miętusa 
Obiady z4-ch dań 


po Kor. 1-40. 


Kraków, ul. Szpitalna Nr. 19 


DROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 balarzy ad wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


Poszukiwane. 


va pu niemiecku i pa pol 
rządu domem. Tylko sumienna, czysta 
i miłej powierzeowności, płaca od- 
powiednia. Wiadomości nadnyłać do 
%0 sierpnia post. rest. „Służaca” Kra- 
ków. BIA 
Mto zdolny kelner poszukuje 

s p sady od i-go września, 
w jakiej rentanracyi Łaskawe zgło 


szenia przyjmuje pod adresem : Poste 
restante |. Z, Rabka EBU 
lat 95, wożny, pragnie 


Kawaler i oem 27.5 


młodą praystojną Łaskawe zg. 
nia wraz £ fotografię przyjmuje z 
wilzięcenością ad rodziców luh opie- 
kunów pod lit, R. Z. poate restante 
Kraków. a33 


00020%0%2%%%%24* 


ż Dwóch chłopców 


© przyjmie zaraz do nauki & 
dntroligatorskiej tirma 


Józef Nowak 


© Orłowa, Sląsk auatryacki. 
. 824 


22200000 460464 
poszukuje się Tora. ia 


wrzęśnia dla 
panny 17-letnicj z dobrego domu, pra. 
suwitej i uczejwej do akapedycyi skle 
powej lab też innego odpowiedniego 
zajęcia Zyłowsenia pod „Praca“ pE 
Alministracyi „Nowin“. 896 


Kotlarze są 
poszukiwani 


Vacuum Dil Co., Dziedzitz. 
LEJ 


ec 


Do wynajęcia. 


trontowy o 

osohnem wejściem, na I, pig- 
mee ni Stolarska Nr. 4 zaraa do 
wynajęcia. 


Buliony i pasztety | 
| kg. pasztetu z drohlu 2 50 złr. 
I kg. hullenu . - #— złr. 


wysyła już nie z Krakowskiego 
hotan w Krakowie, lecz przes 


rezon letni a Krynicy 768 
DYOQONIZY CHRABĄSZCZ 
Krynica, willa „pod Dębem 


Zakład kupna i sprzedaży 
Braniaławy Nawakowaj 
w Krakewle ul. św Krzyża I. 10, 
poleca: 
meble, garderobę, obrazy, porcelany 
itp. Powyżaze przedmioty przyjmaje 
nią także w komia 


i kg CUKRÓW 
w ozdobn. pudełku K 2-40 
wyrób whammy poleca 
ADAM PIASECKI 


Kraków, ul. Dinga 10. 
ul. Fleryainka 2, Hetel Drez- 
daiaki. 680 


„date paski 


k Bramy Flaryadskie]) 
polaca pokoje dla przejezdnych 
sa światłem, usłagą | opałam od 
9 E. 40b. i wytej. 216 


RKKKKKKIEKKI 
Story 


Jatyczkuwa, Łaluzye deszczułkowe, 
rolety płócienne z samozwijaczem 


jakości pa bardzo przystęjnych ce- 

ageh, poleca fabryka rolet i żalu- 

zyj pol naą 

WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 
Kraków, Zwlarzyniacka 8. 

na prowincyę uskute- 

odwrotnie. Cenniki na żą- 
1 franko. 


v |rożytnę, szkło, porcelanę polską (Ku 


„ | vreu, saską, staro-wiedeńską i angiel- 


|| Pomocnik handlowy 


„rawdziwie amerykańskim najlapnzej | 


576 


ZAKŁAD 
artyst -kamieniarski 
1 budowlany 
Józefa Kuleszy 
Daprzaciw cmentarza w 


w Krakowia posiada 
„ob 


Scn i na prowineyi 


ESTETTIIN 
i Księgarnia Katolicka 


Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakawie, ul. św. lana 6, (lotel 
Saski). Telefon Nr. 708 
urządziła w wym lokalu osohne od-|9 
działy 
r SZTUKI 
w którym ma na sprzedaż obrazy alej 
ne, akwarele, oryginały znakomitych 
artystów naszych i obcych 


s Starożytności 
obejmujący mebla stylowe, broń sta 


raoc, Barn 


wka), a także obcą (Be 


skia Wedwuod y), winiatury, sztychy 
angielskie i francuskie, bronzy, ze 
gary i zegarki, majoliki, emalije, 
przedmioty ze glota, arebra itp. oraz 

monety | medale p 


Przyjmuje w k 
wazyatka, ca nie 


2 działu korzenaega 


młodszy z dobremi polece- 
niami poszukiwany. 
| z odpisom Awiadactw 
ualnylać „Pamocik* post rest 
Kraków. 826 


Winogrona stołowe gov 


cadzienie świeżo zrywana, wielkie, 
ałodkie, o miłej woni, 6 kl. franco 
1 zir. 75 ot. WINO z roku 1903 na. 
turalnie czyste, białe albo czerwone, 
K kg. tj. 4, litra franko 2 zir. 


L. Altneu. Verzacz 10 Węgry. 
pank 


LAKIER 
da tablic szkolnych 
czarny, matowy 
wyrobu 538 
Fr. Haas'a w Ostrawie mor. 
i s innych fabryk 
BE GĄBKI W 
da tablic szkolnych. 
KREDĘ W LASECZKACH 
do tablic szkolnych 
polecają najtaniej 79% 
REIM i SPÓŁKA 
Linia A-B, Kraków, Rynek 37. 


ZAKŁAD WYROBÓW 


RYMARSKICH ODLARS 
d vy p 
mo 4 
Filia: ulica Floryańska I. 6. 


ulica Szpitalna 32, 


wielki wyrób portmonetek, portfeli, torebek i pasków damskich, pledy, 

paski do rzeczy, torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory 

do podróży jakoto kufry trzcinowe, płócienne i skórzane, kuferki rę- 

czne od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla turystów, 
pudełka na kapelusze i t. p. 


Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, siodła, baty it. p. 
Towary w najlepszym gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje 
się również wszelkie reperacye. 


zapobiega znakomicie tworz 
wczesnej siwiźnie i wypad 


Peleryny zakopiańskie i tyrolskia 


ad deszczu 


damskie i męskie po złr. 6'50 oraz 
Guńkl zakopiańs "je, damskie i 


Zuawki, Ułanki 


Kryniczanki, 
Wągle 


nad aptekę pod 


Pierwsze galicyjskie przedalęti 
wych na „dlugich 


Wydawca: Lucyna Sscaepatska. 


Steckenpferd 
BAY-RU M 


z fabryki Bergmanna £ Co., Drezna I Tetachen nad Łabą 


włosów, wz 
sowe i jast nadzwyczajnym, wamacniającym środkiem do nacie- 

rania przeciw bólom reamatycznym i t d. 
Na składzie — w cenie K.25K. 4 za flaszkę — we wazystkich apte- 
kach, drogueryach, perfumeryach, fryayerniach i składach mydła. 


Serdaczki, koin ski damskie, męskie i dziecinne, 
Sabałówki, Ory palne. zakoindakie, 


i, Sukmanki Koścluszkowakie, 


Karazye, czapki i paski krakowskie. wszystko wyrobu własnego 
poleca 


W. SZNAJDROWICZ 


w Krakowie, Rynek, Linia A-B I. 46 
y 


Medal srebrny na wystawie w Łańu 
wystawia w Przemyślu w r. 1904. Medal bronzowy na wystawie w 
bicy w r. 1904. Medal srebrny na wystawie w Zakopanem w r. 1906. Me 
dal złoty i arehrmy na wystawie w Tarnowie w r. IW0Ń. s83 


Filia w Krynicy pod „B!ałą Hóżą*. 


ereraa NOZNA DEPOT 


Stały i pewny zarobek 20—30 K tygodniowo | 


maże mleč każdy, kto będzie pracować 
na apałentowanej „długlej* maszynie 


Ani wiek, ani płeć nie mogę być na przexzko- 

dzie Udległaść nie ma żadnego wpływn. Do- 

kladne wyuczenie za darno Na żądanie pa 

ayłamy mau zycielki do domu. Zrobione praca 
przyjmujemy dta dalszej sprzedaży. 

twa domowych robót pończoszka- 


LIBAL i SPÓŁKA = 


zarejestrawane towarzystwa handlowe. 


L. LUSERA 
Plaster dla turystów 


najlepszy | najskuteczniejszy środek przeciw odgniotom 
sdchkum. 
Skład główny: L. SCHWENK 
apteka, Wiedai—Melndilng. 
Pronię żądać Lusera plaster dla wisystkich sa Kor. 1-%0, 
W każdej aptece do nabycia. =====— 


zec nw ma „EŃ 


O wia A) y Z powodu zupełnej stagnacyi w Rasy | 
WIELKI BRACH! fpei piskiem, wywóz calego 

nowego zapasu sagarków ezwajcarakich skierowano na Anatryęi nadesłana ilo 

jeneralnego zastępstwa | głównego magazynu fabryk genewskich pod firmę 


„Aleksandar Landau w Krakowie, Stradom 2, : 


dyplomowany zegarmistrz 
Olbrzymi transport słynnych zegarków wa wszystkich gatnukach, oraz ho- 
gaty wybór biżuteryi, eleganckiego wyrobn ze złota 14-kar. do natyci 
utawego wysprzedania. Sprzedaję zapas ten po cenach nies 
ba KO pre. niżej cen fabrycznych. Zwraca się przeto uwagi 
czności, by wechciała korzystać z tej rzadkiej suosobności tai 


ja cobulki wło- 


210 
go aaknpna 


póki rapas atarczy 


Cenniki polakle wysyła na żądanie darmo 


6244 86 


„Depati 


1 zwykłe pp $ 
ma składzie po snitonych cenach st choć ja chłopczyk jeszcze młody, 
dziecinne, 2-4 Niby kuw z „mlekiew man 


jłaczego E. Who achnet mar: © i 
iy, ty tg aicyzdnowąy 


aa JYna powahą, 
A Ka wę sodowa 


DOOGCOOBGDCQOGO 2999009090909) 


FRANZENSBAD 5 Dra steimaverga) z komfortem 
o Dr. Steinsherg 


urządzony i wspaniale położony. 
Na żądanie prospekty. = 
COO>OODOGOCOCOO00Q000000 


$ 
0 
0 
s 


tym Orłem* 
ie w r. 1904. Medal srebrny na 


NOWOŚĆ! NOWOŚĆ I 


Plynna 


Żelazo-5omatosa 


(Somatasa z żelazem w organicznam połączeniu) 


Nikt nia powinien 
ocno rondrażni 
nowej 


„SLAWIA”*. 


Ji Piz 
domieazki | 
Kathreinera 
Kneippawska 
kawa alodowa 


kra peł er naj- 


x strawna, 


szczególnie, dla niedokrewnych 


przez lekarzy polecana. 


zynach da placenia. 


pobudza znakomicie apetyt i wzmacnia nerwy 


powinno się 
prayżeycrajać 
wino de 


Do nabycia w apiekach i drogneryach. 
360 


Radaktar odpowiedzialny : Ludwik Szczepański. W. Druk Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie. 


